Tydzień I
Nauczycielu, gdzie mieszkasz?

*     *     *     *     *
Proponowane w tym tygodniu fragmenty biblijne zachęcają szczególnie do tego, aby przyjrzeć się swojemu życiu, aktualnej kondycji duszy i serca. Ofiaro​wany nam przez Boga czas rekolekcji pozwala zatrzymać się nad pragnieniami i dążeniami, których często – pochłonięci wirem życia – nie dostrzegamy lub nie dopuszczamy do głosu. Pozwólmy prowadzić się Duchowi Świętemu, aby poru​szał rozum, wyobraźnię i serce. 

Przed każdą medytacją odmawiamy modlitwę przygotowawczą: Boga naszego Pana prosić o łaskę, żeby wszystkie moje zamiary, czyny i decyzje skierowane były wyłącznie ku służbie i chwale Jego Boskiego Majestatu.


* * *   Dzień 1   * * *

Kobieta szukająca drachmy (Łk 15, 8-10)

Prośba o owoc: Poproszę o szczere spotkanie się z Bogiem i sobą samym w tych rekolekcjach.

Wyobrażenie miejsca: Wyobrażę sobie dom. Czy jest duży? Jaki jest układ pomieszczeń? Zobaczę kobietę, która czegoś intensywnie szuka. Jakie emocje malują się na jej twarzy? Czy szuka spokojnie, metodycznie? Może biega z kąta w kąt? Jak reaguje, gdy znajduje szukany pieniążek? Kogo zaprasza, co mówi? Jak opowiada o swoich poszukiwaniach? 

Propozycje do medytacji

1. Zgubiona drachma. Z czym wchodzę w rekolekcje? W języku Biblii liczba 10 (drachma) oznacza pełnię. Kobieta zgubiła coś, co wedle jej spojrzenia stanowi jej pełnię, to, co czyni jej życie pełnym, czyli szczęśliwym. Gorączkowo szuka, ale nie może tego znaleźć… Zagubienie może również oznaczać wielość rzeczy, za które się zabieram, do których wyciągam ręce, którym się oddaję, ale które nie wypły​wają z głębi mojego serca.

2. Dom mojego życia. Jak wygląda dom mojego życia? Jak wyglądają podziemia, piwnice, mało uczęszczane zakamarki? Czy w tym domu wystarczy tu dla mnie miejsca? Gdzie czuję się najlepiej, gdzie podejmuję gości? Gdzie się chowam, gdy jestem wściekły, rozżalony, osamotniony, gdy przeżywam radość, entuzjazm? Czy we wszystkie miejsca mojego domu zapraszam Boga? Czy On w ogóle tam mieszka, czy tylko bywa? Gdzie mogę znaleźć moja zagubioną drachmę? 

Modlitwa na zakończenie: Powierzę Bogu wszystkie poruszenia w modlitwie Ojcze nasz.


* * *   Dzień 2   * * *
Miłosierny Samarytanin (Łk 10, 30-37)
Prośba o owoc: Abym stanął w prawdzie o własnym życiu i otworzył się na obecność Jezusa.

Wyobrażenie miejsca: Wyobrażę sobie swoją podróż marzeń. Wszystko jest już zaplanowane, zorganizowane; jestem w podróży. Spodziewam się wielu wra​żeń; może jadę załatwiać interesy?... Dzień jest upalny, jadę drogą, zatopiony w myślach o tym, co jeszcze dziś zobaczę i nagle spostrzegam przy drodze potrze​bującego pomocy człowieka. Jakie uczucia to we mnie budzi? Jak reaguję?

Propozycje do medytacji

1. Przypadkiem przechodził tamtędy… Przyjrzę się postawie kapłana, lewiego i Samarytanina. Poraniony człowiek budzi różne emocje – może zasłużył na ten los, może ci zbójcy są zdolni skrzywdzić również i tego, kto pomoże pobitemu? Jak zachowam się w takiej sytuacji? Czy pojadę dalej mówiąc sobie w duchu, że teraz nie mogę, bo jestem w podróży, ale na pewno ktoś inny mu pomoże? Czy może się zatrzymam, sprawdzę w jakim jest stanie i wezwę pomoc? Czy trzymam się planu podróży i myślę, że nie mogę sobie pozwolić na opóźnienia? Jakie są moje myśli i intencje, którymi się kieruję przy podejmowaniu decyzji? 

2. Wzruszył się głęboko… A jeżeli to ja leżę na drodze? Różne sprawy życiowe, ludzie, zdarzenia, trudne sytuacje sprawiły, że to ja zostaję „na pół umarły” Bóg wzrusza się głęboko na widok mojego serca, moich poranionych marzeń, pra​gnień. Schodzi prędko, zalewa rany gojącą oliwą – niespodziewanie obejmuje ramionami i przytula do serca… Pozwolę poddać się pielęgnacji Bożemu Miło​sierdziu, odnajdę w sobie te obolałe rany i oddam je Jezusowi. 

Modlitwa na zakończenie: Podziękuję Panu Bogu za to, że pozwala mi po​znać siebie takiego jakim jestem naprawdę, otwiera mnie na prawdę o sobie, swoim sercu. Można posłużyć się modlitwą 
Duszo Chrystusowa, uświęć mnie, 
Ciało Chrystusowe, zbaw mnie, 
Krwi Chrystusowa, napój mnie. 
Wodo z boku Chrystusowego, obmyj mnie. Męko Chrystusowa, pokrzep mnie. 
O dobry Jezu, wysłuchaj mnie. 
W ranach swoich ukryj mnie. 
Nie dopuść mi oddalić się od Ciebie. 
Od złego ducha broń mnie. 
W godzinę śmierci wezwij mnie. 
I każ mi przyjść do siebie, bym z świętymi Twymi chwalił Cię na wieki wieków. Amen.
(Modlitwa św. Ignacego z Loyoli)


* * *   Dzień 3   * * *
List od Jezusa: Jezus pragnie mnie. Czy ja pragnę Jezusa? (Ap 3, 15-21)

Prośba o owoc: Aby Duch Święty pomógł mi odkryć, co jest teraz dla mnie najważniejsze.

Wyobrażenie miejsca: Jezus stoi u moich drzwi, stuka i czeka na odpowiedź. Wyobrażę sobie Jego Twarz. Czy jest napięta jak kogoś, kto ciągle czegoś ode mnie oczekuje? Czy łagodna i pogodna, cierpliwa? Co wyraża Twarz czekającego Jezusa?

Propozycje do medytacji

1. Oto stoję i kołaczę. Boska miłość pokornie czeka na odpowiedź miłością, apeluje do wolności: Oto stoję… jeśli kto posłyszy…. Jak On stukał do mojego serca, rozumu, jak różnie stukał w ostatnim okresie (czasem delikatnie, czasem się do​bijał)? Jak to możliwe, że ktoś taki stoi u moich drzwi, kołacze? Dlaczego nie mogę być szczęśliwy, dopóki nie otworzę? Cierpimy, gdy brakuje miłości. Tego pragnienia nie da się zaspokoić inaczej jak przez miłość. A jeśli działamy wbrew duszy stworzonej do miłowania, doświadczamy cierpienia, bólu, nawet poczucia karcenia.

2. Skoro jesteś letni… Jezus zachęca, bym w myśleniu o sobie samym odważnie wykraczał poza stereotypy, pogłębiał wiedzę o sobie. Nie znam siebie. To Jezus ma pełną wiedzę, bo jestem stworzony dla Niego, w Nim, przez Niego. To On przypomina – Obyś był zimny albo gorący! Brak żarliwej miłości ma źródło w iluzji, że jestem samowystarczalny, bogaty, nie potrzebuję Chrystusa. Dlaczego letniość jest bardziej niebezpieczna niż bycie zimnym? Bo bycie zimnym łatwiej jest zidentyfikować, wytknąć, a letniość jest związana z usprawiedliwianiem – czy bólu duchowego nie tłumaczę sobie zawile i pokrętnie, a po prostu brak mi żywej więzi z Jezusem? W jakim stopniu uświadamiam sobie swoje ubóstwo, nagość? Może zobaczę, co jest moją biedą, ślepotą, nagością? Tylko chorzy mogą się zwrócić do lekarza.

3. Pozwolić się obdarować (Ap 3, 18, 20b) Przyjęcie darów Jezusa: złota (miłość, wiara, więź), białej szaty (obmycie z grzechów, usprawiedliwienie, stanie się czy​stym, miłym Bogu, zabranie palącego wstydu) i balsamu na oczy sprawia, że po​trafimy widzieć zarówno miłość Boga, jak i naszą słabość w blasku Jego miłości. Owocem jest skrucha serca; uczta – Eucharystia (tu i w Domu Ojca). 

Modlitwa na zakończenie: Poproszę o to, co pojawiło się jako najbardziej upragnione, o otwarcie się na świat Jezusa. On nas stworzył, ale niczego nam nie narzuca, lecz proponuje pokornie, z serdecznością. Można posłużyć się modlitwą Duszo Chrystusowa, uświęć mnie.

* * *   Dzień 4   * * *
Spotkanie Jezusa z bogatym młodzieńcem (Mk 10, 17-22)

Prośba o owoc: Poproszę o pełne radości, szczodre podążanie za natchnie​niami i poruszeniami serca. O dostrzeganie i umiejętność przekraczania swoich ograniczeń, uwalniania się od przywiązań.

Wyobrażenie miejsca: Jezus wychodzi z domu, w którym się zatrzymał, wybiera się w drogę. Znienacka klęka przed nim człowiek – gwałtownie, niespo​dziewanie. Może Jezus jest zaskoczony? Jak reagują uczniowie? A ja – kim jestem? Czy stoję w grupie ludzi jako obserwator? Czy jestem młodzieńcem podbiega​jącym do Jezusa?

Propozycje do medytacji

1. Co mam czynić? Młodzieniec ma głębsze pragnienia. Czegoś mu brak. Pyta, szuka. Życie zgodne z przykazaniami to dopiero wstęp do właściwego, pełnego podążania za Jezusem. Jezus zaprasza do czegoś więcej – do magis. Jak wygląda moje poszukiwanie tego, czego On naprawdę chce dla mnie? Jak odpowiadam na pragnienie „więcej”, które wlewane jest w moje serce?

2. Spojrzał na niego z miłością. Jezus zna przywiązania i ograniczenia młodzieńca. Ma dla niego plan – propozycję życia, która ma prowadzić do zdobycia prawdzi​wego skarbu. Daje jednak wolność wyboru. Na ile jestem gotowy porzucić swoją wizję „bogatego życia” i przyjąć zaproszenie Jezusa? 

3. Idź, sprzedaj wszystko, co masz. Potem przyjdź i chodź za Mną! Czego się nagle przestraszył ten dobry młodzieniec? Oddania posiadłości, wśród których się nu​dził, bo nie zaspokajały najgłębszych pragnień? Obawiał się, że Jezus zażąda cze​goś okropnego? Tęsknił do wygody życia, poczucia bezpieczeństwa, dostatku? Czy faktycznie był tylko małoduszny? Młodzieniec nie umiał oddać tego, co było cenne w jego oczach, przeraził się wolności i tajemnicy, na brzegu której usłyszał – chodź za mną. Jakie są moje przywiązania, których boję się zostawić?
Modlitwa na zakończenie: Powiem Jezusowi o swoim egoizmie, przywiąza​niach, trudnościach w uwalnianiu się od nich. Zobaczę Jego miłujące spojrzenie niezważające na moją kondycję duchową. 

* * *   Dzień 5   * * *
Zacheusz szuka Jezusa (Łk 19, 1-10)
Prośba o owoc: Poproszę o łaskę wielkich pragnień – prawdziwego i pełnego nawrócenia.

Wyobrażenie miejsca: Zobaczę Jezusa przechodzącego przez Jerozolimę, towarzyszących Mu ludzi, uczniów – jak wyglądają, ich zachowanie. W tłumie Zacheusz stara się bezskutecznie wypatrzeć Jezusa – co nim kieruje, co przeżywa? Spróbuję zgłębić emocje towarzyszące temu zdarzeniu.

Propozycje do medytacji

1. Tłum. Wokół Jezusa przechodzącego przez Jerozolimę zgromadzili się rozmaici ludzie, różne były ich motywacje i oczekiwania – żądza sensacji, cieka​wość, pragnienie rozwiązania bieżących problemów. Zapewne niektórzy mogli poczuć się rozczarowani konfrontacją ich wizji głośnego Nauczyciela z Nazaretu z rzeczywistością. Dlaczego ja chcę spotkać właśnie dzisiaj Jezusa, czego spo​dziewam się od tego spotkania, od tych rekolekcji?

2. Zacheusz. Wiadomo o nim sporo – zaradny życiowo, o własnych siłach do​szedł do znaczącej pozycji (zwierzchnik celników), która ze względu na kolabo​rację z okupantem była również źródłem pogardy. Jednak on pragnął czegoś więcej... Chociaż był niskiego wzrostu, musiał wejść na drzewo – a przecież mimo swojej niedoskonałości nie bał się mieć wielkich pragnień, zobaczyć Tego, o któ​rym mówią, że jest Mesjaszem… Jakie są moje pragnienia, wokół czego koncen​truje się moje życie… Zacheusz nie zatrzymał się na samym etapie zaspokojenia ciekawości w relacji z Jezusem – dokonało się w jego życiu prawdziwe nawró​cenie, czego wyrazem była konkretna postawa. Czy pragnę w moim życiu tak głębokiej i radykalnej przemiany? Może coś powstrzymuje mnie przed taką postawą, pragnieniem – spróbuję przyjrzeć się uczuciom budzącym się we mnie.

 3. Jezus. Dostrzega w tłumie Zacheusza – tego, który z jednej strony miał już wszystko, z drugiej strony był pogardzany przez rodaków. Jezus szukał go wzro​kiem – dlaczego zauważył właśnie jego, dlaczego tak bardzo go wyróżnił? Co takiego jest we mnie, że Jezus zauważa właśnie mnie, przecież zaprosił mnie na te rekolekcje? Czyżby Mesjasz chciał powiedzieć mi coś ważnego?

Modlitwa na zakończenie: Porozmawiam z Jezusem – jak przyjaciel z Przy​jacielem – o tym, co poruszyło moje serce podczas tej medytacji. 


* * *   Dzień 6   * * *
Uczniowie szukają Jezusa (J 1, 35-38)
Prośba o owoc: Poproszę o odwagę pytania Jezusa o Jego obecność w moim życiu.

Wyobrażenie miejsca: Uczniowie zaskoczeni wczorajszymi zdarzeniami mają ciągle w pamięci słowa ich nauczyciela, Jana Chrzciciela. Pamiętają jego poru​szenie, drżący głos. Widzą ponownie przechodzącego Jezusa. Wyobrażę sobie, co dzieje się w ich sercach – czy pragną go o coś zapytać, czy są rozdarci między lojalnością a nieodpartym pragnieniem poznania tego Nauczyciela? 
Propozycje do medytacji

1. Usłyszeli, jak mówił… Jan przepowiadał nadejście Baranka Bożego – ta obietnica nadejścia upragnionego Mesjasza poruszyła serca dwóch uczniów. Ile nosili w sobie pragnień, tęsknoty za jedynym Bogiem, jedyną Prawdą, która wyzwoli z ucisku! Żaden z nich nie przypuszczał, jak głęboka przemiana serc ich czeka, ile dróg przed nimi otworzy Jezus. Czy mam dziś w sercu tę gotowość serca na łaskę, którą obiecał Jezus?

2. Czego szukacie? Przyglądałem się w tym tygodniu swojemu sercu, pragnie​niom, marzeniom, zranieniom. Jezus stawia to pytanie na samym początku, aby pociągnąć mnie na głębię, szeroko otworzyć Mu drzwi. Na ile mam odwagę jasno odpowiedzieć na to pytanie? Co Mu odpowiem? 

3. Nauczycielu, gdzie mieszkasz? Uczniowie chowają się za tym pytaniem – choć ono zdradza najgłębsze pragnienie ich serca, pragnienie domu. Miejsca bezpiecz​nego, zanurzonego w ojcowskiej i matczynej miłości, w gotowości podejmowania wyzwań, doświadczania pełni życia z całym bogactwem ludzkiego losu. Mogę też i ja zapytać dzisiaj Jezusa: gdzie mieszkasz w moim sercu? Gdzie mogę Cię znaleźć w moim życiu? 

Modlitwa na zakończenie: Oddam Jezusowi w serdecznej rozmowie jak z Przyjacielem wszystkie poruszenia serca. 

* * *   Dzień 7   * * *
Medytacja powtórkowa. 
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